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t  —  Paryż 1 Grudnia. —

D zienn ik  Gardę Nationale de M arsille, 
zaprzecza pogłosce o pochwyceniu D on M i-  
gu e la  na granicy  francuskiej.

X ią ż e  Polignac opuści! dnia 20 z. m. swoje 
więzienie. YV towarzystw ie officera żandar
mów p rze jechał  w pojeździe pocztowym przez 
m ia s to ,  wszyscy mieszkańcy zebrali  się przy 
bram ach  , i x ia ż e  dziękow ał im serdecznie 
za ten dowód współuczucia nad jego  losem. 
P an  Guernon  de Rauville  p rzepędzi ł  wczoraj 
k i lka  godzin w P a ry ż u ,  i odwiedziwszy li
cznych swoich przyjació ł ,  puścił się w d rogę 
do w skazanego  miejsca zam ieszkania  w swych 
dobrach.

M emoriał Bordełais z dnia 28 z. ni. do
nosi: » W czora j  p rzeb ieg ło  trzech  nad z w y 
czajnych gońców przez B o rd ea u x .  M ó w ią  
znow u o reptib likanistycznych poruszeniach  
w Madrycie. Anarchiści mieli zam iar  k o rzy 
stać  z oddalenia się w o jsk ;  w iadomość ta 
je d n ak  niema nic p e w n e g o .«

B urze  i nawałnice w Hollandyi i Belgijach 
n iesłychanych  szkód  narobiły; niemasz p ra 

wie miasta, k tóreby ja k ie j  k lęsk i  niedoznało.

W  M adrycie rozeszła  się przez  dziennik 
Espagnol pogłoska, że  Ń arw aez  pobił na g ło 
wę ko rpus  Gom ezapom iędzy  O ssyna i Eceia, 
i p rzym usi ł  go do cofnienia się przez  rz e k ę  
G w adalkw iw ir.  Gom ez ma się teraz zna jdo
wać w k lnsztorze Jardon  który .s to i w n a jdz i
kszej części S ie r ra  Moreny, i niełatwo mu 
z tftintad będzie wprowadzić sw oje zdobycze.

D zienn ik i  f rancuskie douuszą  z M adry tu  
pod dniem 23 listopada: » T ru d n o  sobie w y
staw ić ,  ja k ie  mnóstwo uc iekających  przyby
wa tu wskutku  zbliżenia się dzik iego K a-  
b re ry  w okolice A lca la ,  pięć mil od M adry tu  
odległej. D rog i od Alcala i T o ledo  nap e ł
nione były wczoraj w ieczór wozami i po jaz
dam i,  na których siedziały kobiety z dziećmi 
i na jkosz toun ie jszem i sprzętam i. Pos trach  
je s t  tak w ie lk i ,  że nawet urzędnicy  poboro
wi u c iek a ją  z p ien iędzm i,  pap ierem  stęplo- 
w y m , t a b a k ą ,  i t. p. G w ardye  narodow e z 
wielu miejsc, przybyły tu  także ja k b y  chciały 
powiększyć popłoch i zam ieszan ie ;  żaden z 
tych ucieka jących  niewie, naw et j a k  silnym 
je s t  n iep rzy jac ie l  k tó ry  ich tu  zapędził.  N ie 
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k tó rzy  u t rz y m u ją ,  że  K a b re ra  zna jdu je  się 
W Basta n ie ,  m ale j  wiosce półtrzeci mili od 
A lca la ,  m ając  z sobą  2 do 3009 . ludzi. L i 
czba ta  je s t  je d n a k  przesadzoną. O sada n a
sza  sk łada  się tylko z jednego  nieuzupełnio- 
nego  batalionu piechoty linijowej. W ypadk i 
w A n d a lu z y i , oblężenie B ilbao ,  i przybycie 
karlistów. pod  same bram y M adrytu , sp raw i
ły  tu  wczoraj n ie jakie pow arzen ie ,  niemożna 
je d n ak  u ska rżać  Się na żadną  niespokojność* 
T y lk o  z A rrąg o m i przybył tu jeden  g o n ie c ,  
wszystk ie  inno ' poczty zaległy. Słychać zno
wu te j chwili ,  że  karliści k tórzy  ju ż  na S 
godzin odległości podstąpili byli ku  M adry
to w i,  przęśli  napow rót T a g ,  przy E s tram a-  
durze .  J e n e r a ł  P a la re a  przeznaczony na k a 
pitana jenera lnego  do G renady, w miejsce 
Q u i ro g i ,  pow rócił  tu  znow u dla przeciętych 
kom m unikacyj z A ndaluzyą.

—  Dnia 2 Grudnia. —
X ią ż e  P o lignac w podróży swej do A n- 

glii p rze jecha ł  p rzez  miasto A rras .
L udność  P a ry ż a  po ukończeniu  tegoro

cznego spisu, okaza ła  się w liczbie 909,726 
mieszkańców.

W a ż n e  wiadomości nadeszły tn dziś z B il
bao. Jeszcze wszorajszego wieczora udzieli ł  
dziennik  Messager następnjące pismo z Ba- 
jonny pod d. 27 listopada: » Karliśc i przy
puścili dnia 23 sz turm  przez wyłam , (hreche) 
do warow nego k lasztoru  St. A ugustyna ,  ale ze 
s t ra tą  odparci zostali. Gdy osada miasta B i l 
bao przed rozpoczęc iem  at taków  n ieprzy ja
cielskich naprawiła  wyłamy, zatknęła czarny 
d.-ąg przed w arow nią  z tablicą, na k tó re j  był 
napis; »Tędy je s t  d roga do śmierci.« (Este
el es camino de la muerle.) Oblężeni go to
wi są  istotnie bronić się do u p ad łeg o ,  < na 
każdy przypadek będą  musieli Karliści zdo 
bycie Bilbao drogo przypłacić . Synowiec j e 
nera ła  L g u ia  imieniem M o d e t ,  zabity został 
przy at taku. E sp a r le ro  dopiero dnia 25 za
czą ł  swe poruszen ia  ku B i lbao ,  zebraw szy  
wszystkie swoje siły w Portugalecie .  Cztery 
okrę ty  parow e angielskie z wielu niałemi stat
k a m i ,  przewiozły w dwóch zawodach 8000

ludzi z K artros TJrdiales, do Portugaletfcy 
J a k  tylko dowiedzieli s ię  Karliści o po łącze
niu wojsk  E spar te ru  w P o rtuga lec ie  , zebrali  
radę wojenną, dla ro zs trz y g n ien ia , czyli m ają  
pójść przeciwko jenerałow i konstytucyonistów 
i na niego uderzyć. Uchwalono atoli oczeki
wać go W stanowiskach pod Bilbao. W  chwili 
gdy E spnrtero  postępował naprzód gościńcem 
ku  B a lm esada ,  za jm ow ali uię Karliśc i obwa- 
row yw aniem  swoich pozycyi i gotowali Się do 
silnego odporu. P odobieństwem  je s t  przeto, 
iż tam przyjdzie do żywej potyczki.

D o  Londynu  przybył dnia 2  g rudn ia  po 
słaniec z L isbony z bardzu w ażnem i wiado
mościami po których  za raz  znacznie spadły 
pepiery p o r tuga lsk ie .

Dnia 3 grudnia D ziennik  wieczorny ml- 
nisteryalny, zaw iera  nas tępu jącą  depeszę te le
graficzną: »Bajonna 1 gr««'.Miriister wojny hisz
pańsk i C a m b a ,  ustąp ił  miejsca innem u naz
wiskiem R odrige :z do V era .  K o rtez y  na po 
siedzeniu 26 odsądzili jednom yślnie  D .  K a r -  
losa od p raw  dc korony  h iszpańsk ie j ;  w k il
k a  dni m a ją  naradzać się nad pro jek tem  do 
praw a, k tórego celem je s t  ścięcie P re tenden 
ta ,  gdyby się dosta ł do niewoli « —  W ia d o 
mość ta  bardzo zle w rażenie na dzisiejszej 
giełdzie sp raw iła ;  uważano ten ś ro d ek  w o- 
becnym stanie rzeczy za  bardzo  n ie rozsądny  
i m ogący d ać  powód zagranicznym  mocar
stwom do odezwania się w bardziej stanow
czym sposobie niżeli dotąd za sp raw ą  Don 
K arlosa .  Rozpuszczone także  na giełdzie wia
domości o wzięciu Bilbao z różneini szszegó- 
łam i k tó re  się jednaK jeszcze  dotąd niepo- 
tw ierdziły . —  K u rs  pap ierów  hiszpańsk ich  z 
powodu w zwyż nam ienionej uchwały ko r te -  
zów , zn iży ł się  na *iowo do l,Sy.

P o k azu je  się  teraz że je n e ra ł  Lebenu  nie 
z w łasnej chęci złożył dowództwo legii z a 
g ran iczne j  w H is/.ran i , a le  z rozkazu  rządu  
swego zosta ł odwołany dla zdania sprawy, /. 
t rndnyeh p ra\vie do uw ierzen ia  gw ałtów , j a 
kich się dopuszczał  w ostatnich czasach je g o  
korpus.
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—  Dnia 4 Grudnia —
Hz.ad ogłosit dziś następującą, depesze te

leg ra ficzną  z Bajonny pod dniem 1 grudrllift 
» P od ług  ostatnich rapportów  Y il la rea la ,  po
tyczka dnia 27 je s t  małej w a g i , lecz E s p a r 
te ro  niepotrafil opanować mostu p row adzące
go do Bilbao. K lasztor  o"bwarowany S. A u 
gus tyna  wzięty został przez karlis tów  z ca łą  
osadą. Dnia 28 pokusił  się na nowo generał 
E spar te ro  o zdobycie jpomienionęgo mostu, 
ale rówrile j a k  w przód odpartym został. J e 
n era ł  E gu ia  w ezw ał dnia 29 miasto Bilbao 
do poddania;  lecz osada W zbrania ła  się p rzy 
ją ć  kapitu lacyą .  (P o w y ż s z a  przeto w iado
mość pod dniem 1 , ze E gu ia  z g in ą ł ,  uiepo- 
tw ierdz ila  się), O g ień  t rw a ł  ciągle z rana 
w dniu powyższym.

f tozg luszone  na w czora jszej  giełdzie  wia
domości o wzięciu B ilbao, dotąd się je szcze  
n iepo tw ie rdz i ły .— L is t  z B e c h o b in ,  przez  j e 
dnego z K ar l is tów  pod d: 29  napisany, m ó 
wi. » D o n o szą  z J ru n  , że dnia 26 je n e r a ł  
E sp a r te ro  jze sw oją  k o lu m n ą  zna jdow ał się 
pomiędzy P o r tu g a le t tą  i w arow nią  D esiero ,  
Ża dnia 27 szedł przez  San ta  A garda  ku B il
b a o ,  nie że przed mostem Castre inna doznał 
s tanowczego odporu. Bataliony G u isp u z u o a-  
nów odpędziły go aż do s ta n o w isk a ,  k tó ra  
poprzednio zajmował. (Po rów naj z lis tem z B a -  
jonny  pod d. 1 g rudn ia  poniżej umieszezo- 
nytn). D z ienn ik  Phare z d. 1 b. ni. zaw iera  
co następuje: » Przy były tu wczoraj podróżny 
z D urango  k tó ry  to miejsce o p u ś i l  7. rana 
dnia 28 opow iada ,  że słyszany gwałtowny o- 
g i r ń  działowy dnia 27 w Bajonnic był sk u t
k iem  potyczki k tó r ą  dywizya E sp a r te ra  w y
dała  je n e ra ło w i T i l l a r e a l ,  i że ta n ieszczę
śliwie skończyła się dla krystynów. W  tym 
że  dniu mówi podróżny, opanowali karliści 
warow ny klasztor S. Augustyna.o— Miasto t rzy 
mało się je szcze  p rzez  cały dnień 2 8 .* —Ju -  
ny list z Bajonny d o nos i ,  co do wzięcia wa
rowni S. A u g u s ty n a ,  że osada sam a zapaliła 
k la s z to r ,  nia inogąc się d łużej utrzymać w  
tej pozycyi 80 ludzi dostało się przy tein do 
n iew oli .— Eajonna 1 grudnia. Jeszcze  wczo

ra j  rozeszła  się (u po g ło sk a ,  że E spar te ro  na 
drodze do F or tuga le t ty  na głcrwę przez  Y i l 
la rea la  pobitym został. W iadom ość  ta ( m ó 
wi piszący), potw ierdz iła  się dzisiaj z pew ne
go źród ła  j a k  na jzupełn ie j.  L is t  z D u ra n g o  
pod d. 28 W’yraża się w tych słowach: »Znoj- 
większein zadowolnieniein mogę W . P an u  do
n ie ść ,  że dzień  wczora jszy  (27 listopada), był 
dniem sławy dla oręża  D. K arlosa .  K arliśc i 
odnieśli naraz  dwe zwycięztwa. E spar te ro  
pustąpil  byt z sw ojem  w ojsk iem  z P ortuga le t-  
ty do Bilbao przez B a rraka ido ;  lecz tu przez 
jenera ła  Y illa rea l  napadnię ty , z pozycyi na 
pozycyą p rzerzucany  był tak d łu g o ,  aż  odwrot 
j e g o , zamienił się w zupe łną  ucieczkę. E s p a r 
tero u tracił  ca łą  sw ą  ar ty le ryą  (ł) l iczne ta 
bory i 2800 jeńców . Podczas gdy wódz k a r -  
l is tuwski odnosił to zw yc ięzs tw o , 'w arow nia  
S. A ugustyna przed miastem Bilbao sz tu rm em  
wzięta zos ta ła ;  tylko 75 j e ń c i w  dostało s ię  
W  moc karlis tów , ponieważ wielu n ieprzy ja
ciół pod gruzam i w arow ni legło, przezto, że  
krystyn i sami zapalili k la s z to r ,—  i. t. d . «

-Cr. P .  S .

—  Z  Lishony  15 L is to p a d a .  —

W  B raga  odkyto spisek na korzyść D .  
M ig u e la ,  w sk u tk u  czego aresz tow ano  w sto
licy kilka znakom itych osób , resz ta  sp isko
wych schroniła  się do Hiszpanii .

—  Z Konstantynopola 16 Listopada. —  
Zaraza  m orow a znowu w tych dniach m o

cniej g r a s u je ,  co należy przypisać n iezw y
czajnej o tej porze roku  c iąg łe j  pogodzę i 
upałom. C horoba ta bez w yją tku  p a n u ja w e  
wszystkich dzielnicach Konstantynopola i we 
ws7,ystkich włościach nad B osforem  aż do F a -  
n a rk i ;  między w ojskiem  najw ięcej ofiar za
biera . W  P era  i G ala ta  codziennie  zda rza 
j ą  się przypadki śmierci z zarazy miedzy F ra n 
kam i,  k tó re  do najsurowszych zm usza ją  o s tro 
żności. N a  drodze do A dry ianopola  cale wsia 
miały powymierać.

T E A T R

Ktoś życzliwy scenie k ra jow e j,  z powodu 
otwarcia tegorocznych widowisk, odezwał się
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był w  sposobie zachęcającym Publiczność do 
wspierania usiłowań a r ty s tó w ; atoli w kilka dni 
z a ra z ,  zjawiło się obszerne pismo, wcale prze
ciwnej dążności, w tonie decydującym, a na ża
dnej powadze nieopartym.

łlc można najkrócej, wypada przekonać czy
telników, źc lakowy sąd literacki, jes t  raczej 
jak ie jś  ironii i prctcnsyi do zna w stw a ,  niż słu
szności owocem.-

Pismo to ,  zaraz na wstępie wydaje się ze 
swoją słabą s t ro n ą , bo małe rzeczy biorąc na 
wielką ska lę ,  clice na małym tea trze ,  z małemi 
funduszami, wystawiania sztuk wielkich; jakby 
to wyłącznie ogromne dzieła dramatyczne, sta
nowiły całą wartość widowisk. Kto ma p ra
wdziwy gust i trochę więcej poznania, niż z ta
kiej receuzyi powziąść można, ten podobnego 
sądu o rzeczach nieuzna za przyzwoity. P ra
wdziwa wyższość dzieła d ram atycznego, nigdy 
jeszcze niezależała od jego oliszernośei.

Ze szanowny Recenzent niezasmakował wko- 
raedyi którą niemoralną nazywa , tego mu nikt 
za złe niewcżmie; łecz że ją  uważał zu prze
ciwną zasadom dramaturgicznym , to się bardzo 
pomylił. Każdej dobrej komedyi głównym jest 
celem i zaletą: rozweselić, rozśmieszyć widzów 
śmiesznością dziwactw ludzkich, i to jest może 
cała nauka moralna jaką z widowisk komicznych 
czerpać można; że zaś na tej zganionej w ła
śnie sz tuczce, po dwa razy aż do nalłokn zgro
madzona Publiczność naśmiała się i ubawiła do- 
w o li ,  autor więc dopiął swego zam iaru ,  a za- 
tym napisał keniedyą podług zasad.

Niewidzę konieczności wchodzić tu w  roz
b iór ,  tej ważnej hipotezy: Czy t e n , kto po
przednie słów kilka napisał o te a trze ,  należy 
do Publiczności lub nic? Ja sam powiadam, iż 
może nie należy; ale też i Publiczność nawza- 
jem  nianalcży do szanownego Recenzenta; bo 
chociaż głosem Stentora wolał na nią, że tego 
roczne widowiska, dla nickouiplelu artystów, 
nic nie obiecują godnego; ona przecież teatr li
cznie odwiedza, i ciągle daje oznaki,  że mu 
sprzyja z całego serca.

Nic atoli w całem tem piśmie, które wiem jak  
ciężko grzeszę , że nazywam recenzyą , nie razi 
do lego stopnia, jak  to  smieszuc i razem nic- 
gościenne wzięcie na harc talentu p. Panczykow- 
skiego.

Chcąc sądzić o zdolnościach artystów drama
tycznych, potrzeba czegoś więcej, ja k  wiedzieć 
ich nazwiska z gazet. Recenzent niewiedząc 
może nawet, kto jest męzczyzną a k io  kobietą, 
z podanych sobie przez kogoś imion artystów 
zagranicznych , wywołuje przeciw panu Panczy- 
kowskiemu pannę Mars i pańnę Georges!!! s ta

wia kolosalnego Rolla bohatyra dramy i trnje- 
dyj niemieckiej,  przeciw zwinnemu aktorowi 
lekkiej komedyi, którego roli żaden Rott ani 
Talma nigdyby przyjąć nie mógł; (*) równie 
jak  p. Panozykowski rozśmiałby się z najpowa
żniejszej fizyoguomii lego, kloby mu przezna
czał role Germanika, Cynny, Walunszteina lub 
IJou Karlosn. Z lego małego porównaula, ł a 
two osądzić, że szanowny Recenzent nieraczyl 
nawet uważać na to , że dla wyższego talentu 
niekoniecznie potrzeba wyższej komedyi.,— że 
każdy prawdziwy talent dramatyczny w swoim 
rodzaju g r y ,  wielkim bywał i będzie; że przeto 
gra p. Panczykowskiego więcej jak  dobrą bydź 
m usi,  kiedy takie tłuiny widzów ściągała do 
naszego teatru .—  Dobrą grą nazywamy już  to, 
kiedy aktor niezuiży przynajmniej r o l i , która 
mu jest  przeznaczoną; ale ten który ją  podnieść 
umie, len zapewne posiada ta le n t , którego sąd 
do inałej tylko liczby znawców należy ;— recen- 
zya zaś niniejsza, już  tem samem niewytrzyma- 
łaby żadnej k ry ty k i ,  że występuje nakoniec 
z dosyć komiczną obietnicą, przyznania dopiero 
kiedyś panu Panczykowskiemu lego stopnia gry, 
który on ju ż  osiągnął,  w  rodzaju sobie w ło
ści wym.

Ostatnia wzmianka o tem co zaszło po po
wrocie pana Pańczykowskiego do W arszaw y, 
niepotrzebnie tu wywołana, obalając do reszty 
powagę tej rccenzenzyi, dowmdzi ty lko, że Pu
bliczność krakowska, ma równie dobry gust jak  

'warszawska. K .  S.

P R Z Y J E C H A Ł !  D O  K R A K O W A

Od dnia 15 do dnia IG U rudnia.
Stodl J a n  , I . e c r a j  I<’c l i x  , i  G a l i c j i .

Wyjechali z Krakowa.
C liody lsk i  O n u f r y ,  do k o l s k i ;  1’o tu e k i  A lf r ed  ( lu f ia -  

l i c y i .

M W " *  « -  -■»*« *  - *“  !■ »  I ■! ■ II^IIM

Doniesienie.
Podpisany poleca się niniejszym ła sk aw e j  p u 
bliczności z doborem ciast do łrerbaty, su 
cha rków  be r l iń sk ich ,  i p resbursk ieb ,  tudzież 
p iernikam i norem bersk im i,  i toruńskim i n a k tó -  
re każdego czasu w piekarni przy ulicy G rodz
kiej pod L, 115 na przeciwko S. A ndrze ja ,  
w te jże p iekarni przyitmija s ię -obs ta lunk i j a k  
rów n ież  na różne  ciasta u mianowicie babk i  
strucle i t. d., nu św ięta.

F ry d e ry k  A ugus t  Rosch z D re zd n a .

(") T a l m a  s t a w n y  t r a g ik  f r a n c u z k i  z m a r ł y  p r z e d  k i l 
k u  J a t y  w  P a r y ż u .


